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TRÓJCA ŚWIĘTA
Prawda o Bogu w Trójcy Świętej Je­

dynym jest podstawową prawdą religii 
chrześcijańskiej i tajemnicą wiary, któ­
ra została objawiona w zaraniu Nowego
Przyrnierza 
człowieczą.

między Bogiem a rodziną 
Tajemnica Trójcy Przenaj-

świętszej nie jest sprzeczna z naszym 
rozumem, ale przewyższa jego zdolnoś­
ci poznawcze.

Pierwszy formularz mszalny o Trójcy 
spotykamy w IX wieku. Teksty liturgi-

pacji hitlerowskiej kościół ten, jak wie­
le innych, służył jako magazyn. Po za­
kończeniu wojny świątynię odnowiono i 
zakończono jej budowę.

Ostatnio umieszczono tu w prezbite­
rium dużą płaskorzeźbę z metaloplasty­
ki symbolizującą Trójcę Świętą. Rzecz 
jest dziełem poznańskiego twórcy Kle­
mensa YJasiewicza wykuta ręcznie mło-

Syna znajduje się Duch Święty w pos­
taci gołębicy, od której spływają ku do­
łowi na glob ziemski złote płatki sym­
bolizujące łaski Boże. Mad całością kró­
luje Alfa i Omega (początek i koniec) 
— Bóg.

Płaskorzeźba Klemensa Wasiewicza
spotkała się z ogólną aprobatą zarówno 
młodego jak i starszego pokolenia. Jest
ciekawa i zmusza 
fleksji...

do modlitewnej re-

Ks. Jan Śliwaóski.
teczkami w blasze aluminiowej i mie-

czne, dziś obowiązujące, podkreślaję,
że dzieło zbawienia jest dziełem wszy 
stkich trzech Osób Bożych, chociaż po-

dzianej. Jest przykładem, że V7ielu pra 
cewników współczesnej sztuki polskiej 
stara się również treściom religijnym 
nadawać nowoczesną szatę zewnętrzną.

DOKSOLOGIA

szczególnym Osobom przypisujemy Projektant I
bardziej niektóre czynności. Plastycznie 
prawdę tę wyraża popularny wiersz;

Bdg Ojciec świat st^’orzyi,
Syn Boży odkupił,
.4 Duch święty go uświęca.
Dzieło zbawienia dokonuje sie aktu-

alnie v</ Kościele
święte. To one.
Chrzest .Święty, 
mi życia Bożego,

poprzez Sakramenty 
a w szczególności 

czyni nas uczestnika
którego tajemnicę

ukaziije nam dzisiejsza iJroczystosć.
Chrzest czyni nas przybranymi dzie­

ćmi Bożymi, braćmi Chrystusa i uczest-
Pikami tajemniczego życia Jedynego
Boga w Trzech Osobach. Chrzest Świę-
ty zobowiązuje nas do wewnętrznej
pracy nad sobą, abyśmy stawali się co-
raz bardziej pełnowartościowymi człon
kami Ludu Bożego.

W Polsce, gdzie kultura chrześcijań­
ska zespoliła się bardzo z kulturą naro 
clu, było zwyczajem państwowym nazy-
wanie nawet ulic imieniem ,,Trójcy
Świętej". Do dziś jedna z ulic Poznania 
nosi nazwę: ,.Św. Trójcy ’.

Starą tradycją katolicką, do dziś prak-
bykowaną, jest nadawanie budującym 
się świątyniom imienia Trójcy Swięlej.

jest nadawanie

W prastarym Grodzie Mieszka I, Pozna­
niu, pod tym wezwaniem wybudowano 
tuż przed wojną jeden z kościołów. Jest 
to duża świątynia z czerwonej cegły na 
Dębcu, w dzielnicy Wilda. W czasie oku-

osobie,
wykonawca w jednej

pracujący nad swym dziełem

Wielbimy Cię Boże Ojcze
za nieogarnione bogactvjo Twego

stworzenia
dwa lata, prezentuje nam ciekawe tre­
ści religijne. Bóg Ojciec w postaci lu-
dzkiej (postać 5.5 m wysoka) przy-
trzymuje prawą dłonią tablice
gu. Lewa dłoń,

ekalo-
w formie papieskiego

błogosławieństwa, skierovyana jest pio­
nowo ku górze. W aureoli umieszczono 
symbol Trójcy Świętej — trójkąt. Syn 
Łoży natomiast trzyma w dłoni 7 metro 
woj długości krzyż z drzewa dębowego.
Miedzy postaciami Boga Ojca i Boga

:J
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za jedyność każdej osoby 
za twórczość dzięki której odradza się 

nasza kultura 
za Twoją wierność ludziom.
Wielbimy Cię Jezu nas.z Panie 
za twoją obecność w naszych sprawach 
za solidarność z ubogimi 
za ofiarę za wszystkich na krzyżu 
i za objawienie wszystkim 
czym jest prawdziwy C2łov/iek.
Wielbimy Cię Duchu Boże 
za tchnienie życia i prawdy 
za wskazywanie tego co trapi 

stworzenie 
za impulsy prowadzące nas do

Chrystusa 
za niepokój, jaki budzisz w ludziach 
za cierpliwe przygotowywanie 

wypełnienia ludzkich dziejów.
Wielbimy Cię błogosławiona Trójco 
za to że nie spotyka nas to, na co 

zasłużyliśmy.

■ i
Dzieło Klemensa Wasiewicza.

Wielbimy Cię
za nieustającą miłość ogarniającą 

wszystko co żyje
i za nieustające jjobudzanie do pokuty 

i wewnętrznej przentiany
Wielbimy Cię
za trwanie życia na ziemi.

Bangkok 1971.
- - ■ Amen, 
WYMIANA >OSK jBIBLIOTEKA POLSKA POSK
LONDYN
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ECocham Kościół był wierny Clirystusowi i Jego Ewange-
lii. Nie możemy jednak zapomnieć, że
Kościół to ludzie żyjacy w takiej czy in-

toczyła się o Kościele.
Moi rozmówcy to grupa łudzi niewie­
rzących. Sami prosili, bym im przed­
stawił Kościół, który kocham.

Kościół to nie księża. ąca biskupi,
ani też sam papież. Kościół to wspól-
nota ludzi świadomie ochrzczonych w
imię Trójcy Przenajświętszej. Wspólno­
ta zjednoczona wiarą, ożywiona nadzie­
ją i rozpalona miłością.

O Kościele-wspólnocie pisze apostoł 
Paweł w liście do Efezjan; ,,Nie jeste-
śnie już obcymi i przychodniami.
jesteście współobywatelami

w: ;y3tkim duszpasterze na
trzeb dzisiejszegi świata.

miarę po- nej epoce,
czasu.

ale
świętych

i domownikami Boga — zbudowani na
fundamencie apostołów I
gdzie kamieniem węgielnym jest

proroków.
sani

ĆhrystLis Jezus. W Mim zespolona cała 
budowla na świętą w Panu świątynię.
w Nim i wy także wznosicie sie we
wspólnym budowaniu, by stanowić mie­
szkanie Pioga przez Ducha” (2, 19-22).

Kościół pielgrzymuje przez pustynię 
wieków. Prowadzi go i czuwa nad nim 
Duch Chrystusowy, Duch Święty, świa­
domy swoich błędów i słabości. Koś­
ciół oczyszcza się w łasce Chrystusa
zmartwychwstałego. by godnie mógł
prowadzić lud jemu powierzony.

W Konstytucji duszpasterskiej o Ko­
ściele w świecie współczesnym czyta­
my: ..Radość i nadzieja, smutek : trwo-
03 ludzi współczesnych. zwłaszcza
ubogich i wszystkich cierpiących.
też radością nadzieja, smutkiem
trwogą uczniów Chrystusowych; i
ma nic prawdziwie ludzkiego.

obarczeni błędami jwego
W sprawach jednak zasadni

Przepraszała, zabrał głos Jakub,
proszę 
pasterz.

nam
.lakie

wyjaśnić słowo

kontekście dzisiejszej

dusz­
ono ma znaczenie

rz.sczywistościd
Duszpasterz to człowiek taki jak wy

i ja. Przede wszystkim człowiek poś-
więcony Bogu i ludziom. ,.Kapłan -- po­
wiedział jeden z pierwszych konwerty- 
tów, św. Paweł — z ludzi bywa brany.
dla ludzi bywa ustanowiony w spra­
wach odnoszących się do Boga” (Hebr 
5, 1).

Dzisiejszy kapłan jest człowiekiem.
żyjącym wśród ludzi Jest on świadkiem 
obecnego wśród nas Chrystusa. Rozda- 
je Boga. Życiem głosi Ewangelię Jezu-
sa z Nazaretu.

Tu warto wspomnieć
botnikach, takich

o księ achro-
jak biskup A.ncel.

Jacgues Loew i jego towarzysze. Są to 
księża, którzy znają trud pracy, którzy 
żyją i pracują wśród świata.

Ksiądz Ludwik, tokarz w fabryce pod­
miejskiej, opowiada, że ich zebrania z 
robotnikami kończą sie zawsze Eucha-
rystię. Większość uczestników, to lu­
dzie, którzy przyjęli chrzest i pierwszą
komunię mając 30, 35 lat. Ludzie

są 
i 

nie
co nie

miałoby oddźwięku w ich sercu. Ich bo- 
v\/iem wspólnota składa się z ludzi, któ­
rzy zespoleni w Chrystusie, prowadze­
ni są przez Ducha Świętego w swym 
pielgrzymowaniu do Królestwa Ojca i 
przyjęli orędzie zbawienia, aby przed-
stawić je wszystkim, 
czuje się ona naprawd 
z rodzajem ludzkim i

'■f 
i

Z tego powodu 
ściśle złączona 
jego historią”

Takiego pojęcia o Kościele nie mie­
li moi przyjaciele niewierzący. Wypo­
wiedź więc Soboru była punktem wyj­
ście naszej rozmowy.

Kościół interesuje się śv\/iatem. Nie
jest obojętny na nędzi
dy

•V
I niesprawiedliwości

ludzką, krzyw
społeczne.

Stoi po stronie uciśnionych i wykorzys­
tywanych. Daleki jest od polityki
maitych partii,

roz­
od ich machinacji

chwytów propagandowych. Szkoda,
I 

że
tak mało się zna wypowiedzi ostatnich 
dwóch papieży, Jana XX!II i Pawła VI. 
Są to papieże nic politycy, ale przede

pracy, kobiety i mężczyźni, którzy na co 
dzień żyją Ewangelią, odkrywają Chry­
stusa, Chrystusa dają innyni. Znamien­
na jest wypowiedź ks. Ludwika: ,,Czło-
wiek jest ogromnie słaby. kiedy jest
tylko człowiekiem”. I przypominają się 
słowa śvj. Pawła. ..Wszystko mogę w 
Tym. który mnie umacnia’ .

Trzeba przyznać, że w ciągu swego 
wiekowego marszu. Kościół nie zawsze 
okazyv/ał takie oblicze. Nie zawsze też

czych działa i działać będzie Duch Świę­
ty. On jest strażnikiem czystości Ewan­
gelii Chrystusowej.

Dziś Kościół zdaje sobie sprawę, że 
nie może się wnęzać z żadnym progra­
mem politycznym, ekonomicznym i reli-
gijnym. 
pładnia;

Posłannictwem jego jest za'
słuszny i ludzki program, lub

denuncjować niełuszny i nieludzki.
Kocham mój Kościół, który ucz-

ciwie i bez pychy oświadcza: Wszyscy 
jesteśmy jednym ludem w marszu do
wspólnego celu. Musimy sobie podać
dłonie, kroczyć ręka w rękę przez te 
same niebezpieczeństwa.

Miłuję Kościół, który pomaga mi od­
naleźć drogę prawdy.

Miłuję Kościół, które.go posłannic-
twem jest obrona praw człowieka.

Miłuję Kościół, który jest zdolny
wszczepić się w każdą kulturę, każdy 
język, w ludzką historię.

Miłość moja do takiego Kościoła wy
rosła z orzeczenia ostatniego Soboru,
który całemu światu ogłasza: „Ma wiec 
Sobór przed oczyma świat ludzi, czyli 
całą rodzinę ludzką wraz z tym wszy­
stkim, wśród czego ona żyje; świat, bę­
dący widownią historii rodzaju ludzkie-
go, naznaczony pomnikami jego wysił-
ków. klęsk i zwycięstw: świat, który 
— jak wierzą chrześcijanie — z miło­
ści Stwórcy powołany do bytu i zacho-
wany. popadł wprawdzie
grzechu, lecz został

w niewolę
wyzw/olony przez

Chrystusa ukrzyżowanego i zmartwych­
wstałego, po złamaniu potęgi Złego, by 
wedle zamysłu Bożego doznał przemia-
ny i doszedł do pełni doskonałości”

Roman Duda OMI.

PIELGRZYMKA DO LOURDES
GRUPA LENS
Bilet 1 ki. plus hotel z utrzymaniem
1/2 biletu 1 kl. (dzieci od 4 do 10 lat) plu.s hotel
Bilet 2 kl. plus hotel z utrzymaniem
1/2 biletu 2 kl. (dzieci od 4 do 10 lat) plus hotel

GRUPA PARYŻ
Bilet 1 kl. plus hotel z utrzymaniem
1/2 biletu 1 kl. (dzieci od 4 do 10 lat) plus hotel
Bilet 2 kl. plus hotel z utrzymaniem
1/2 biletu 2 ki. (dzieci od 4 do 10 lat) plus hotel
COUCHETTES
Tylko w 2 kl.__w obie strony

FF 485.40
339.40
409.40
299.40

441.40
306.40
379.40
238.40

40.00

GŁOS KATOLICKI



Idziemy do biednych Wincentego a Paulo rozproszonych po
całym świecie. Poza tym nie m; takie­

i;ilka lat temu w paryskim
reclin widziałem
Oglądając eksponaty,

wzruszaiącę
muzeum

scenę.
,,konferencja” w nazwie ich okręćlają- go środowiska ani grupy

chłopaka, może 10-letniego
stwie młodzieńca.
poruczał nispjowmo

spostrzegłem
w towarz'/-

Cliiopiec był blady.
I by zmęczo-

iiy, natomiast miody człj-w;r,k- o wygfi
(Izie huligana z rozwiclir, 'ua czupryną.
żywo, z energią prowadził małego. W
pewnymi momencie ujęt rękę chbopca ।
jego palce powoli przesuwał
bie, tłumacząc równocześ

po rzez'
śnie cos szep-

tem... Na twarzy dziecka zakwitł rumie­
niec... Zrozumiałem. hłopak był niewi-
demy, a młody człowiek, jak się póz-
niej dowiedziałem. student akademii
sztuk pięknych, był członkiem studen-
ckiej Konferencji
Paulo.

św. Wincentego a
W duchu miłości Chrystusowej

wprowadzał niewidome dziecko w taję' 
mnice sztuki i ludzkiego piękna.

Konferencje św. Wincentego zrodziły
się w Paryżu i stąd rozszerzyły się
cały świat.

na
Tw'órcą ich był Fryderyk

Ozanam, profesor Sorbony, .jego proce.s
beatyfikacyjny jest w toku Jako stu­
dent. pod kierunkiem jednego z profe-
■sorów, organizował grupy młodych lu-
cizi, dla pogłębienia wiary i jej obrony.

Na jednym ze spotkań Ozanam rzu-
cii hasło: ..Błogosławieństwo biednych 
jest błogosławieństwem Boga. Idziemy 
do biednych!” W ten sposób 130 lat te-
mu, w 1833 roku, siedmiu katolickich
studentów z Fryderykiem na czele dało 
początek Konferencjom św. \.A'incentego 
a Paulo. Była to konsekwencja poznania
Chrystusa, Boga, który się wcielił, 
ludzką wszedł nędzę.

w

Studenci dalej się gromadzili. dalej
rozważali Chrystusową naukę, pracowa 
li nad pogłębieniem svi/ej wiary. Słowo

cej, miało wyrażać ten aspekt ich pra­
cy Natomiast do biednych szli pod pa-
tronatern św. Wincentego, wielkiego
ojca biedoty paryskiej, który kiedyś po-
wiedział: 
nowie”.

„Nasi uhodzy — to nasi pa-

W ciągu i30 przeszło lat Konferencjfj
św, Wincentego zakładano w całym
świecie. Dzi.ś jest ich wielo w 103 kra' 
jach i liczba ich członków dochodzi do 
pół miliona.

Do Konferencji św Wincentego mo­
że należeć każdy kto chce żyć po kato­
licku, kto duchem miłości ożywiony ko­
cha biednych i czynnie chce im pomóc.
To jest wspólna cecha, która łączy

Konferencji św.wszystkich członków

r I

’ W

11

torego nie mogliby się
członkowie Konferencji.

:połecznej z 
rekrutować

Znom konfe-
rencie złożone z zamożnych przemysło'
wców i bankierów paryskich, 
blisko współpracujące z innymi
rencjami istniejęcymi
ków we fabryce

W T -

W budynkach dawnej szkoły technicznej w iouguióros-lez-Bóthune 
znajduje się

INTERNAT DLA UCZENNIC

które uczęszczaia do szkół w Be iLine. Miła, rodzinna atmosfera itwarza
doskonały na.strój, w którym uczennice czuja się jak najlepiej. iTcdzice
mogą przeto być pewni, 
opiekę.

że córki ich będą miały zapewnioną dobrą

Przew ' uczennic do szkół zapewniony.
:ych informacij udziela:Przyjmuje się zapisy na nowy rok szkolny. Bli

Institution du Secre-Coeur, 62 - Foiignieres lez Bóthune. - Te). 2F.08.69

bardzo 
konfe-

wśród robotni-
samochodów Simca.

Znam człowieka bogatego, który każdą 
drugą niedzielę poświęca pewnemu spa­
raliżowanemu robotnikowi, podczas gdy 
w pozostałe niedziele ten sam robotnik
ma obok siebie człowieka Konferencji
z terenu fabryki Simca. Tak jak bieda i 
cierpienie nie znają granic, ani narodo-
WGŚci — podobnie miłość Chrystuso-
wa nie zna granic. Dlatego w szeregach
Konferencji sw. Wincentego a Paulo
skupieni są zarówno robornicy jak i stu' 
denci, bankierzy i kupcy najróżniejszych 
krajów a równocześnie rybacy z dalekiej 
Indonezji lub murzyni katolickich szcze­
pów w Afryce.

Ks. Witold Kiedrowski.

Modlitwa Wiertiych 
na uroczystość 

Trójcy Przena.jświętszei 
(rok G)

Bogu, który jest pełnią dobroci i mi- 
iości, przedstav\(my nasze prośby.

1) Za ludzi poszukujijcych jedności,
t za tych, którzy rozdarci sa walką ' bła-

gajmy Boga, który jest miłością.
2) Za naszych najbliższych, za tych,

których nie znając spotykamy na co
dzień - błagajmy Boga, który pewnego 
dnia zjednoczy nas na zawsze.

3) Za wierzących, za tych, którzy błą’ 
dzą na krętych drogach świata - błagaj­
my Boga, który nas stv;arza i zbawia,

4) Za nas tutaj zgromadzonych, kto
rzy na co dzień przeżywamy troski i
radości ■ błagajmy Boga, w którym wszy­
stko jest łaską.

Ojcze, tak mało Cię znamy Ale to,
cc wiemy o Tobie, wystarcza nam,
kierować ku Tobie

by
wspólne błagania.

Ukochale.ś nas ponad wszystko; miłość 
swą ukazałeś nam w Jezusie Chrystu 
sie i mówisz o niej przez Ducha Świę-
tego. Przyjmij więc nasze błagania
przez Chrystusa, Twojego Syna, który 
z Tobą i z Duchem Świętym żyje przez 
wszystkie wieki. Amen.
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ŚPIEW GREGORIAŃSKI
Papież Paweł VI wysłał do biskupów. 

Kongregacji zakonnych.

Prymas. Po kazaniu odbyło się uroczyste
ponowienie miieniinego aktu oddania

POMÓC 
OPUSZCZAJĄCYM ZAKONY!

zwierzchników 
przełożonych klasztorów i innych dos-

wiernych w Polsce Matce Bożej. Po su

tojników kościelnych jako osobisty dar 
małą książeczkę wydaną po łacinie pt.

mie, wierni pod przewodnictwem ks.
rzymskiej Kongregacji d/s

„Jiibilate Deo”, zawierająca śpiewy
- gregoriańskie. Ojciec św. pragnie, by

kardynała Wojtyły odmówili modlitwy w 
intencji pojednania ludzkości z Bogiem. 
W godzinach popołudniowych odbyło

Decyzja
zakonów wszystkie wspólnoty zakonne

śpiewy te powróciły do liturgii. Tj ksią-
się również 
stwo ku czci

przed Szczytem nabożeń- 
Matki Boskiej Królowej

żeczki dołączony został dokument Kon­
gregacji d/s kultu Bożego, podpisany 
przez jej prefekta, kard. Knoxo. W do­
kumencie tym zachęca się do wykorzy 
stywania śpiewów gregoriańskich pod­
czas Mszy św.

Polski. Ordynariusz częstochowski ks. 
bp Bareła odprawił Mszę św., w czasie 
której kazanie wygłosił ks. kard. Wojty-
ła. Uroczystości zakończył Apel 
górski.

Jasno-

zobowiązane są do udzielania pomocy 
tym, którzy opuszczają zakony. Zgodnie 
z dotychczas obowiązującymi przepisa­
mi kościelnymi, osoby opuszczające za­
kony nie mogły domagać się żadnej po­
mocy finansowej za wykonywaną pracę 
w okresie pobytu w zakonie. Dokument 
Kongregacji d/s zakonów podkreśla, że 
dotychczasowa sytuacja ,,nie odpowia-
da obecnym wymogom” : sprzeczna

KONFERENGJE EPISKOPATÓW
Według ostatnio opublikowanych da­

nych w Europie jest 19 Konferencji Epi­
skopatów, vj skład których wchodzi 907 
biskupów rezydencjalnych i 208 bisku-

ROCZNIK DZIAŁALNOŚCI 
STOLICY APOSTOLSKIEJ

W ROKU 1973
Rocznik informuje, że liczba katoli-

pów sufraganów. Najliczniejszą jest
konferencja episkopatu włoskiego (29.

ków na świecie wzrosła w roku ub. z 
543.5 min do 548,3 min. Lmzba księży 
w tym samym czasie uległa zmniejszę' 
niu z 346.236 do 343.323. Podczas gdy

biskupów). Drugie miejsce pod
dem liczebności

wzglę- liczba księży diecezjalnych uł egła

biskupów francuskich (139)
zajmuje konferencja

a trzecie
__ konferencja biskupów hiszpańskich 
(96). Najmniej liczna jest konferencja 
episkopatu Malty, która posiada tylko 4 
biskupów. W niektórych konferencjach

zmniejszeniu o 3.291, to w tym samym 
czasie zanotowano wzro.st liczby księ­
ży zakonnych o 384 osoby. Liczba nowo
wyświęconych księży jest mniejsza o

episkopatów
biskupi sufragani.

lą licznie reprezentowani
jak np. w Polsce,

gdzie na 26 biskupów rezydencjalnych 
jest 49 biskupów sufraganów.

195 osób i wynosi 3.002. Liczba teolo­
gów w seminariach duchownych wyno­
siła w ub. roku 27.187. W tym samym 
czasie w Europie jeden ksiądz przypa-
dał na 1.215 katolików,
Afryce 
ków.

a w Azji i w
- przeciętnie na 12.825 katoii-

jest ze ,.społecznym sumieniem”. Oso­
bom opuszczającym zakony należy po-
móc w rozpoczęciu nowego życia.
„Jest to obowiązek miłości, sprawiedli­
wości i społecznego poczucia odpowie­
dzialności”.

ROK ŚWIĘiy w BUŁGARII

.Apostolski egzarcha d^a katolikóvi/ ob­
rządku wschodniego w Bułgarii, mons.
Methodius Dimitrov Stratiev przekazał 
Centralnemu Komitetowi Roku Święte­
go w Rzymie, że w jego kraju powstał
Komitet przygotowujący uroczystości
Roku Świętego. Z uwagi na duże roz­
proszenie katolików w Bułgarii odpust 
jubileuszowy będzie można uzyskać w 
każdym kościele parafialnym.

ŚWIĘTO MATKI BOŻEJ 
KRÓLOWEJ POLSKI

UROCZYSTOŚĆ 3 MAJA
W piątek 3 n-iaja. w święto Matki Bo­

żej Królowej Polski, o godz. 10.45 z Ba­
zyliki Jasnogórskiej wyruszyła uroczys­
ta procesja na Wały przed Szczyt z 
udziałem księży kardynałów, biskupów.

BP PROANO Vi/ OBRONIE INDIAN
Biskup Proano, duszpasterz ekwa'

duchowieństwa, zakonów i wiernych.
Rozległy plac przed klasztorem zapełni­
li wierni. Przed Szczytem Bazyliki Jas­
nogórskiej ozdobionym dużym napisem 
,,Jubileuszowy Rok Święty”, uroczystą 
sumę pontyfikalną pod przewodnictwem 
ks. kard. Wojtyły odprawili księża bis­
kupi: Jaroszewicz, Guarda, Zaręba, Le­
wandowski, Jędruszuk i Rozwadowski, 
Po Ewangelii Słowo Boże wygłosił Ks.

dorskiej diecezji Riobamba coraz to
bardziej poszerza krąg swej działalności 
na rzecz ubogich wiernych swej diece­
zji, która liczy 370 tys. mieszkańców (w 
tym 180 tys, Indian), Ostatnio bp Froa- 
no założył ośrodek studiów i akcji so­
cjalnej dla Indian, szkoły radiofoniczne 
w celu likwidacji powszechnego wśród

W PARYŻU 
SEKRETARIAT 

D.S. SPOŁECZNYCH ŚRODKÓW 
PRZEKAZYWANIA MYŚLI

Międzynarodowy sekretariat zakonu 
Dominikanów d.s. społecznych środków 
przekazywania myśli, z siedzibą w Pa-
ryżu, powołany został przez generała
zakonu dominikańskiego. Przew/odniczą’ 
cym sekretariatu mianowany został hi-
szpański dominikanin o. Luis Fierro.

nich analfabetyzmiu, 
itp. Wszystko !o

instytut rolniczy 
wznieca oczyyyiście

ataki kół konserwatywnych w Ekwado­
rze, które próbowały nawet __ bezsku-
tecznie spowodować by Watykan
odwołał odważnego biskupa z jego sta­
nowiska.

Współpracować on będzie z o. Decler-
cq'iem, który jest blisko związany z
UNESCO oraz o. Doddem z telewizji ir­
landzkiej. W sekretariacie pracować bę-
dą również liczni dominikanie. którzy
pełnią swój apostolat różnych sekto 
rach społecznych śrdoków przekazywa­
nia myśli.
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Teresa BOJARSKA
63

Cierniowa mitra

Herrnetycznie obita blachę więźniarka rusza. Motor pra­
cuje głośno, równo. Już minęła bramę...

Jakże więc było z księżmi zamieszkującymi blok 25,
diichownymi z Niemiec i Czech, którzy codziennie przystę­
powali do Stołu Pańskiego, modlili się podczas Mszy św\, 
którym było wolno? Jacy byli wobec iriwalidów i wobec 
tamtych, z trzydziestki i z dwudziestego ósmego?

—. Bronili nam wejść do kaplicy. Odmawiali Komunii
świętej. Żyli własnym życiem. Oni byli bardziej Niemcami 
niż duchownymi...

Tak mówią jedni. Czyżby faszyzm pokonał Boga, a szał 
nienawiści przeniknął Kościół?

Księża-Niemcy pod groźbą śmierci pilnować mają kapli­
cy przed tymi z Polski. Za podanie Najświętszego Sakra­
mentu, za udzielenie duchownej posługi, za... kara śmierci. 
Księża z Polski są wrogami narodu niemieckiego, spiskują 
nawet w obozie, politykują, modlą się o przegraną, o kię-
ske dobrych niemieckich żołnierzy.
niczym choroba, zakaża myśli, 
na glebie strachu.

Zachować człowieczeństwo.

Nienawiść udziela się
iarno jej kiełkuje, rośnie

zachować i przetworzyć
skarb Ewangelii, bronić się, bronić v>./e własnych sercach. 
Nawet tam pozostać sługą Bożym... Jak to było?

Czeski duchowny, ks. Bedrich Hoffmann, 
swoich wspomnieniach .,A kdo vas zabije”:

tak pisze w

,,W końcu udało się niemieckiemu jezuicie, o. Piesowi, 
otrzymać Hostie. Wziął .50 i dał czeskiemu księdzu, o. Ko- 
laćkowi. Kiedy wydało się. że zniknęło tyle Hostii, na blok
26 padł strach Zachodziła obawa. aby Hostie nie dostały
się w niepowołane ręce. Wydano więc surowy zakaz, by 
nikt z bloku nie ci a wał Hostii na inne bloki, na których m.ie- 
szkali księża. Zresztą i tak było to niemożliwe, ponieważ 
wszystko zostało pozamykane. Od tej pory nie byłe dostę" 
pu do tabernakulum, z którego w odpowiedniej chwili nie­
miecki ksiądz wziął Ciało Pana i dał je współbraciom z 
bloku 28 i 30. Nikt prócz ks. Ohnrnachta nie miał do.stępu
do tabernakulum. Nie można było ,.organizować” Ciała
Pańskiego. Ale czeski jezuita, o. Kolaćek. miał zapas Hos­
tii. Część ich przechowywał u siebie w szafce, druga u
czeskiego księdza Hoffmanna. Pozostali nie wiedzieli o
tym. Później Ohnrnacht stał się bardziej uległy i dawał Hos­
tie dla księży, którzy wyjeżdżali z transportem inwalidów 
na śmierć. W czasie znaczniejszych świąt udzielał komu­
nii mniejszym grupom księży po czterech, pięciu. Pewne­
go dnia na blok 26 wpadł lageraltester i zaczął krzyczeć, 
że dobrze wie, iż na bloku organizuje się przyjmowanie ko­
munii. Jeśli ktoś zostanie przyłapany, zrobi donos, i ten 
ktoś będzie surowo ukarany. W końcu biskup Koza!, który 
przebywał na bloku 30, zdecydował autorytetem biskupim. 
Ohnrnacht pytał go, czy ma czasem też przestrzegać prze­
pisów obozowych. Biskup mówił:

— Ważniejsze jest, aby dostali komunię księża z innych 
bloków, umierający, czy też idący na śmierć do transportu 
inwalidów, niźli bronić się przed niebezpieczeństwem zam’
knięcia kaplicy na bloku 26. Takiego niebezpieczeństwa
nie należy się obawiać, ponieważ centralna kancelaria w

Berlinie pozwoliła na otwarcie kaplicy, więc kierownictwo 
obozu nie ma prawa jej zamknąć. Jeśli wymierza karę, le­
piej jest ją przyjąć, ponieważ chodzi tu o wyższe dobro, 
o udostępnienie świętości współbraciom księżom”.

.Dalej autor książki pisze:
,.W najtrudnieir 

bloku 26 otrzymać
:ym okresie, kiedy nie można było z

iała Chrystusa, niektórzy z księży nie-
mieckich, mając Ciało Pańskie podczas komunii złożone na 
języku, ostrożnie wyjmow/ali je z ust, tak aby klęczący nie 
mogli zauważyć. Kawałeczek ułamywali dla siebie, a po­
zostałą część chow'a!i w papierku dla księży niemieckich.
W ten sposób często przekazywał komunię
ksiądz z archidiecezji ołomunieckiej. Karol

niemiecki 
Schramnel,

swemu czeskiemu proboszczowi Hoffm.annowi, który był 
strażnikiem ,,skarbu” i nosił Sancti-s-simum stale przy so­
bie. Małą Hostię dzielił na 52 kawałki, aby Ciało Pańskie 
mieć jak najdłużej i dla jak najwięk.szej liczby księży. Wie’ 
lokrotnie był kontrolowany, gdy wracał z pracy. Dokładnie 
przeglądano jego ubranie, lecz maleńkiej kieszonki wszytej
wewnątrz spodni nie spostrzegło 
Ale pewnego razu kapo, który

czujne oko esesmana.
przeprowadzał rewizję,

stwierdził, że ksiądz ma coś wszytego do wewnętrznej kie­
szeni spodni. Bacznie się księdzu przyjrzał, ale nie zamel­
dował. ...Gdyby esesmani v\i roku 1942 znaleźli ukryte Cia­
ło Pana, mogliby ukarać za to księdza śmiercią.

W okresie miesięcy letnich, kiedy w okolicach obozu 
koncentracyjnego w Dachau trwały żniwa, grupa księży 
pracujących znalazła się na skraju pola pszenicznego. Cze­
ski ksiądz Hoffmann niepostrzeżenie schował kilka kłos’ 
ków. Inni także je zbierali, ale natychmiaist wkładali do ust 
i rozgryzali. Ks. Hoffmann schował je do małego blaszane­
go pudełeczka. O. Kolaćek postarał się o ich wysuszenie.
zmielenie i upieczenie małych pszenicznych chlebków,
które w czasie Mszy św., odprawianej w sypialni bloku, 
przemieniał w Ciało Pańskie. Pewnego razu, kiedy księża 
leżeli już w łóżkach, na bloku 30, w pierwszej izbie zastęp­
ca sztubowego, polski ksiądz Sławski, obchodził łóżka i 
podawał księżom malutkie cząstki Ciała Pańskiego”.

A więc jednak, mimo tego, co słyszałam i czytatam
gdzie indziej, niektórzy oparli się zogromniałym ślepiom 
strachu, pokonali w sobie instynkt samozachow'awczy. Ka­
pelan, dozorujący kaplicy przeznaczonej dla Niemców i sam 
przecież Niemiec, zwrócił się o decyzję dc polskiego bis­
kupa. I biskup zdecydował. Niełatwe było pytanie, a i od­
powiedz niełatwa. Ludzie w pasiakach pokonali nie tylko 
strach. Pokonali uprzedzenia narodowościowe, tak bardzo 
podsycane przez władze obozowe.

Śnieg nie topnieje.
___ To dobrze — pocieszają się niektórzy, 

froncie wschodnim także zimno.
Tym na

—. Nie darmo zabrali nasze futra z przechowalni. Jesz­
cze kazali podpisać, że dajemy dobrowolnie.

__ Niewiele im te futra pomogą Śnieg ich pokona
_ Nas także.
Głód. Procesja śniegowa zatacza się na osłabłych no­

gach. Padających koledzy kładą na te same blaty, na któ­
rych poprzednio nieśli śnieg. Skostniałe ciała uczestniczą 
jeszcze w apelu, potem więźniowie wywożą je do krema­
torium. Ostatnio służy do tego celu samochód. Zwłok jest 
bardzo dużo.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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lUDZIE SA TACY chaty Pana Boga
HOTEJ..OWE „SOWENfRY". ' Ho­

telarze nowojorscy obliczyli ile rzeczy
ginie rocznie kilku wielkich hote-
/ćic/? metropolii. A więc między innymi
200 tysięcy ręczników,
szklanek, 13,5 tysiąca obrusów,

21 tysięcy
340

tysięcy serwetek, 138 tysięcy łyżeczek. 
43 tysiące kocy, 152 tysiące filiżanek 
oraz 69 tysięcy spodków.

Z,4 .50 KRÓW... - W Kenii i Ugandzie 
mnożą się kradzieże bydła. Powodem 
tego nie są bynajmniej trudności na 
rynku mięsnym. Po prostu cena mło-
dych dziewcząt gwałtownie poszła w
górę. Triidno obecnie narze-
czoną w cenie poniżej 50 krów, które 
należy dostarczyć ojcu wybranki. Jak 
obliczają władze, kradzież iv ostatnim 
okresie blisko 50 tysięcy krów należy 
położyć na karb chętnych do żeniaczki.
W SAMOLOCIE... - W Japonii, gdzie 

uroczystości ślubne i wesele kosztują
horrendalne sumy. wchodzi zwyczaj
zawierania małżeństw za granicą. Ja-
pońskie linie lotnicze wprowadziły na- 
yyet specjalne, rejsy lotnicze do Fran­
cji i z powrotem pod. nazwą ,,Strzała 
Atnora”.

KSIĘŻNICZKA - PIELĘGNIARKĄ.
- Księżnie
królowej Juliany

.ka Margiet, młodsza córka
holenderskiej, jest

dyplomowaną pielęgniarką Czerwone­
go Krzyża. Otrzymała dyplom w roku 
J966, a od pięciu lat pełni także funk­
cję członka Zarządu Głównego Elolen-
derskiego Czerwonego Krzyża. .cnana
Z dobrego serca księżniczka, szczegól­
nie serdecznie, zajmuje się ludźmi sta­
rymi i kalekami. Gdy Czerwony Krzyż 
zorganizował dla .36 kalek, przykutych 
do fotela osób, wycieczkę lotniczą do
Londynu, księżniczka
pielęgniarka, oh ej mu j ą c 
chorymi.

•losiła się jako 
opiekę nad

PIĘTROWY CMENTARZ. - Ray Li-
gon, właściciel wielkiego zakładu po-
grzehowego iv Nashwille (USA), budu-
je pierwsz' nu świecie cmentarz
postaci drapacza chmur. Ma on mieć 
20 pięter, pomieści 130 tysięcy zmar­
łych i będzie kosztował 12 milionów 
dolarów. Dla takiej liczby zmarłych - 
powiedział przedsiębiorca - potrzeba
byłoby
Pod budynek 
ha. .Najtańsze

76-hektarowe go cmentarza.
wystarczy jedynie 2,8

groby znajdą się na naj- 
xvyż.szych piętrach.

UŚMIECHY DLA PONURYCH CZASÓW

(Ciąg dalszy)
W tym momencie szczygieł siadł na 

balkonie.
■ Lubię ptaki mówi Bóg.

Przyporninają mi mój Raj i moje cha­
ty-

Poxviedziałem mu, że ja także lubię 
słuchać śpiewu ptaków. I znoxvu zaczą­
łem stawiać pytania.

Co myślisz o tych, którzy tytułu
ą: Wielebny Ojcze,

Ejnineticjo, Ekscenlencjo,
Wielebna Matko,

Przewieleb-
1'^y

Myślę, że zapominają czasem
swojej godności i brak im

o
poczucia

humoru. Na początku, za czasów Paw-
ła i pierwszych chrześcijan,
nazywało się po prostu

uczniów
,.bracia”. Pó'

żniej, kiedy założono olbrzymie bract­
wa zakonne, chciano powrócić do tej 
pięknej pierwszej prostoty ewangelicz­
nej. Zwracano się od nowa po prostu:
bracie Dominiku, bracie Bernardzie,
czv też siostro Klaro, siostro Tereso.
Niestety bardzo szybko wszystko za-
częło się znowu psuć i przybyły nowe 
tytuły: Ojciec i Matka. 1 ak, jak gdyby
można było mieć innego Ojca, niż 1
Aibo inną .Matkę, niż Maryja. Lo był 
tylko początek. Ojcowie i matki stali
się wielebnymi ojcami i wielebnymi
matkami. Nie m.ówiąc już o Ekscelem 
cjach. Eminencjach i innych tytułach
bardziej górnolotnych. Rozumiesz,
brat, siostra — nie było dostatecznie
poważne... W końcu jednak zauw
śmieszność tytułomanii
zmieniać.

:oi'io
i zaczęto ją

Czekam z niecierpliwością
na tytuły 2000 roku, aby móc je zano­
tować. w moim notesie.

.Móirżuc to, pokazał mi notes, jaki 
można znaleźć we wsz.ystkich sklepach.
Powiedział mi: notiLję tu większość
rzeczy, aby ich nie zapomnieć.

— Co myślisz o sakramentach? — 
pytam go znowu.

— Sakramenty są źródłem żywej wo­
dy, w której każdy może się odświe-
żyć, oczyścić się i obficie zaspokoić
j.iragnienie. Ofiaruję je, proponuję. Ro­
zumiem jednak bardzo dobrze, że nie 
^v.szyscy ludzie m.ajLj pragnienie w tym 
samym, czasie. T że kilkLi jest baidziej 
spragnionych, niż innych.

— A pocałunek?
— Dawałem dużo pocałunków, prze­

de wszystkim dzieciom. Ti mnie w Pa- 
le.stynie pocałunek jest wyrazem goś-
cinności i braterstwa.
jc także. Od nieśmiab/cb.
nych. Od szczerych.

Otrzymywałem
Od odważ'

Od wątpiących.
Nie mogę jeszcze zapomnieć tych Ma­
rii. Ani tym bardziej tego judaszowe-
go. Szczęśliwi ci,
serce, .swoją duszę

któizy dają swoje
w pocałunkach!

— A zanieczyszczenie, 
rury, co powiesz o tym?

niszczenie na-

w
— Nie lubię, kiedy się zmienia rzeki 
rynsztoki i płaczę czasem nad dzic

tmi-fokami. nad pięknymi dębami
które się ścina. Ponieważ kocham, ży
cie. Lubię płynącą wodę. kaskady,
strumyki. T chaty u brzegów rzek. Rńw-
nież niebieskie motyle: moje niebo
pe-lne jest niebieskich, motyli.

— Czy znasz strach, trwogę?
- Tak, a najgorszy ze wszystkiego

który poprzedza śmierć. 
W:iara nie zapobiega strachowi,
jest strach.

miłość trwodze.
ani

Inaczej byłoby zbyt
łatwo. Kiedy ktoś się boi, kiedy ktoś
zna trwogę. przychodzę natycłimiast
do niego i biorę go za rękę. Wszyscy 
chorzy powiedzą ci, że czuja się mniei 
samotni, jeżeli ktoś trzyma ich za rękę.

- Nigdy nie byłeś chorv?
Nie, Miałem to szczęście. Ale LIZ

drawiałera wielu chorych. Moimi spo­
sobami, ponieważ nie byłem lekarzem.
Dzisiaj wwtoczonoby mi proces. Być

w Więzieniuinoże zamkniętoby mnie 
nielegalne praktyki medyczne.?a

■f-

Czy słyszałeś o przeszczepach
c,

—• .Tak myślisz! To
Szczerze mówiąi chciałbym.

pasjonujące.
aby się

udawały. Są warte tego. Bardzo się I
interesuję ludzkim sercem. Najbardziej
tym, co jest w jego wnętrzu.

- ■ Mówiłeś rai kilkakrotnie, że bar
dzo lubisz dzieci. Właściwie 

— Są szczere, tak jak ja.
dlaczego? 

Poznaj:.!
mnie od razu. .A ja wiem dlaczego one

6 GŁOS KATOLICKI
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się Liśraiechaji}, i;ifc'dv zasypiają przy-
lukijąc do siebie swoje misie i lalki.

się mnie. Jednakże jestem tam. Moja 
obecność jest, realna. Zapewniam cię.

Inne pytania już cisncly mi sie na
usta. Bóg był teraz do ■mojej dyspozy­
cji. Chciałem z. tego skorzystać.

Co to jest modlitwa? — zapyta-
łem go.

— Tego się nie da zdefiniować.
— .Może chociaż trochę?
- Czy przyszłoby ci do głowr’ pytać

^kochanych dlaczego mówią sobie
słowa miłości? Robią to tak po pros­
tu, spontanicznie, tak jak kwiat prze’ 
bija śnieg na wiosnę. Taka jest właś-
mc modlitwa.

■ Może niepotrzebnie
lubisz kwia o

Cię pytam,

— Pełno ich jest w moich chatach, 
w Raju, a także wszędzie dookoła. .Ma-
lut kich kwiatów. zupełnie zwykłych,
akie można znaleźć przy polnych ście­
kach, po długim spacerze w lesie albo

na pastwiskiich. S; najpiękniejsze i
najbardziej pachnące.

— A sery, czy lubisz sery?
— Bardzo. Szczególnie te dojrzałe. 

Lubię rzeczy, które mają czas na doj'
rzewanie, stawanie się 
Delektuję się pełnią.

•A

samym sobą.

Co myślisz o wypadkach drogo-
wych? Codziennie jest tego pełno 
eazetach.

w

Wypadek jest zawsze przykry. Na
nieszczęście spad; nagle i niespodzie-
wanie. Zawsze, kied\' widzę wypadek.
przybywam natychmiast. Wszędzie,

— A. seks? Czy masz jakieś zdanie 
na temat seksu?

— To ja stworzyłem mężczyznę i ko­
bietę. Wtedy, jeżeli dobrze sobie przy 
pominarn, uważałem, że zrobiłem bar­
dzo dobrze. Nie zmieniam zdania.

— Jesteś za, czy przeciw celibatowi?
Lobię ludzi, którzy oddają sie

całkowicie czemuś lub komuś. Rozu
mię ich, zawsze tak postępowałem. W
chatach w moim Raju będzie dużo nie-
żonatych mężczyznj'ch i niezamężnych 
kobiet, którzy nie będą ani zasklepić 
ni, ani rozgoryczeni, ani samotni. Zo­
baczysz.

>t-
—■ Moje dzieci nudzą się na Mszy. 

Mnie się to także zdarza. Co myślisz 
o .Mszy?

— Mówiłem ci: lubię kiedy spotyka­
ną się przy stole, aby się dzielić wspól­
nie chlebern, winem przyjaźni. /Zawsze
odczuwam wtedy wielką radość.
rozumiem.

rizie est kmtastrofa jestem, pierwszy
na miejscu. Ale oczyw ;cie nie widzi

Ale
że można się czasem nu'

dzić na Mszy, ponieważ zdarza się, że 
trwa trochę zbyt długo. Albo jest za 
tiudna. Nie podoba mi się. że każę się
dzieciom zostawać przy stole. kiedy
posiłek rodzinny trw.a za długo i kiedv
nudzą ich rozmowy dorosłych, 
wiek, jest czas na w.szystko.

— Dużo ludzi umiera z

Jest

głodu. Czy
nic ma w lvni trochę Twojej winy? Gzy 
nie popełniłeś czasem jakiegoś błędu, 
kiedy stwarzałeś świat. W końcu sam
powiedziałeś, 
zmęczony.

że byłfc.ś wtedy bardzo

(Ciąg dalszy na str. 8)
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Migawki emigracyjne
KONFERENCJA DEK ANALNA księ­

ży z północnego dekanatu odbyła się
maja hr. IV gmachu Internatu

•Św. Kazimierza iv T/ćiUćiricotirf. Wziął 
w niej udział ks. Zbigniew Bernacki,
rektor Polskiej Misji Katolickiej we
Francji. Omawiano nowy watykański
dokument ria temat spowiedzi, opuhli-
kowany iv Rzymie 7 lutego br. oraz 
zagadnienia dotyczące pracy duszpas­
terskiej związanej z. Rokiem Świętym.

NAGRODA ZA
Dy./SA7E".

„ZAPISKI
Doroczna nagroda

KANA-
im.

Mieczysława Tepeckiego (ufundowana 
przez wdowę po pisarzu) została przy- 
zna-na za rok 1973 - .Jackowi 'Woźnia­
kowskiemu za książkę wydaną w IVy-
dawracZwże ,,Iskry” pi. „Zapiski Ka­
nadyjskie”. Uroczysto.ść wręczenia na­
grody odbyła się
siedzibie warszawskiego

w ub. miesi().cu w
Pen-Clubu.

Nagrodzona, pozycja znanego publicy­
sty, pisarza, tłumacza,
podróży i pobytu iv

jest ow-ocen-i
Kanadzie, gdzie

zetknął się m.in. z miejscową Polonią. 
Piękna inicjatywa wdowy po pisarzu 
Mieczysławie Lepeckim - stała się już. 
tradycją.

30-LECIE
CASSINO 
Polskim

I

BITWY POD MONTE
upamiętniono w Kościele

IV Parvżu uroczystą .Msza
śmzptrt tv intencji ojczyzny, która od-
p:awił ks. prał. Zbigniew Bernacki,
rektor Polskiej -Misji Katolickiej IV'
Francji. 18 maja 1944 roku, iv drugim 
dniu decydujących walk, żołnierze 12 
pułku ułanów wywiesili na zdobytych 
ruinach klasztoru biało-czerwona fla-
c>:•ę. Tym samym droga dla wojsk alian-
ckich na. Rzym stanęła ot-'voremi. Oku-
piano to dużymi ofiarami, które na
dalekiej ziemi włoskiej złożyli żołnie-
rze walczący o wolność Polski. Ich
bohaterstwo opisał iv pieśni ułożonej
lA' ostatnią noc natarcia - Feliks Ko-
narski. Powstały wówczas dwie zwrot-
ki ,,Czerwonych maków”. 'dv później

i

o godz- 9 14' dniu IS maja żołnierz-poe-
ta jechał iv stronę klasztoru i zobaczył
samotny grób j.
drewnianym krzyżem.

dnego z kolegów,
przewiązanym

białą taśma, a pod nim wiązankę ma-
ków IV łusce od nabój 
sze słowa:

(j „Czy widzisz ten

dopisał dal-

rząd białych krzyży’?
'1 o Polak z honorem brał ślub!
Idź!... 1dź. dalej... Im wvż.ej...’'.

I
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(Dokończenie ze str. 7)
— Nie moje dzieło jest źle zrobione, 

raczej świat źle się kręci, ponieważ wy 
źle się o niego troszczycie. Rozwiąza­
nie tego problemu jest w waszyclt rę-
kach, a jeszcze bardziej w waszych
sercach. Zmam głód. Zresztą mówiłem
Cl to już; jestem zawsze głodny; głód’
nv chłeba, którym dzielimy się brać
mi po przyjacielsku, głodny pokoju,
sprawiedliwości, głodny miłości. Tes-
tern właśnie taki, wydaje mi się, że nie 
zmienię się nigdy. Cz-a.scm zdarza mi
się mieć pokusę; mam ochotę porzu-
cić moją rolę Wielkiego Milczenia i 
wziąć wszystko w swoje ręce, tak jak 
na początku. Tylko trochę, aby wam 
pokazać co jest możliwe do zrobienia 
przy odrobinie dobrej woli. Ale unie-
ważniłbym mój kontrakt;
człowieka wolnego;

stworzyłem
pokażcie mi

człowiek, godny swego imienia,
co 

jest
zdolny zrobić ze swoją wolnością i in­
teligencją.

Bóg mówił spokoinia,
gracją,

— Uważaj! Politycy
przez większą ilość

■ Ta także. Pamiętam

state-cznie., z
jak człowiek przyzwyczajony

do codziennych konwersacji Koniynu-
owałem pytania.

— Syn mojej sąsiadki jest kaleką.
Smutne. Czy są chaty w Twoim niebie 
dla upośledzonych?

— W moim raju nie będzie różnicy
między ludźmi, 
l^rzeszłość kalek,

.Ale ponieważ znam
dałem dokładne iu-

strukcje, aby wynagrodzić im stokrot­
nie to, czego nie mieli na ziemi. Rozu­
miemy się dobrze, oni i ja. Czuje do
nich słabość, poniew są słabi
dzieci. I ponieważ rozumiemy 
długich dyskusji.

s:
Tak 

le bez

¥

— - Dlaczego powiedziałeś, że jiierwsi 
będą ostatnimi?

— Ponieważ u mnie w niebie jest
odwrotnie niż na waszych wyścigach
konnych. Dajc się najlepsze
kulawym, kalekom.

miejsca

przeszli
i.ir wyborczych.

j LI-

Poncjosz Pi

c h o ry rn, r i e szczęś 1 i wy i n
rych mówi się 
za normalne.

kuśtykającym,

,,szkapy’’.
tym o któ- 
Uważam to

Tnni przybędą, przepy-
chając się łokciami, aby znaleźć miej­
sce.

— W gruncie rzeczy „ten który tra-
ci, wy gry w ’’z>

— Na pewno. A zresztą mówi o tym 
Ewangelia.

— Tak. Zapomniałem.
— ■ Lubisz politykę?

Mówi; : sczerze, myślę że miał-
bynt szan ;ę w pierwszej turze wybo-
rów amerykańskich, lub tu u was 
wyborach prezydenckich.

w

8

la i umył ręce i pozwolił mnie skazać
na śmierć. Myślał, że jest to najlepszy

dek, aby się mnie pozbyć. W trzy
wieki później nikt już. o nim nie pamię­
tał. Ja byłem zwycięzcą na wszystkich
frontach. Tak, woda chrztu przeszła
tędy. To ja podbiłem serca całym le-
gionom.

*

— Żyjemy w wieku ubezpieczeń. Co 
o nich myślisz?

-- Nic nie mam przeciw ubezpiecze-
mom, ani przeciw u bezpieczaj acym
się. Ale wiesz mi, najlepsze z ubezpie­
czeń, jest mniej warte, niż najmniej­
sza nawet pewność osiągnięta po dłu-
aim okresie zwątpienia. Ona może
zmienić całe życie i jest nadzieją serca.

— .A nasze
* 

słynne społeczeństwo
konsumpcyjne?

— Brzydzę się marnotrawstwem. Mó­
wiąc szczerze, wołałbym mniej rzeczy 
w brzuchach, a więcej miłości w .ser­
cach.

*
— Wiesz, że jest coraz więcej psy­

chiatrów i psychoanalityków. Co o tym 
myślisz?

— Przerażają mnie. Znają tyle rze-
czy, które ]?rzechodzą moje oczekiwa­
nie, że wpadam, w kompleksy. Nigdy 
nie wydawało mi się, że stworzę czło­
wieka tak skomplikowanego.

*
— .A zakochani, zaręczeni, małżon­

kowie?
— Chodzimy często razem, oni i ja. 

Gdyż wszędzie gdzie jest miłość, JE.S- 
TEM. Powinieneś to wiedzieć. Szczęś­
liwa para jest dla mnie y/ielką radoś­
cią. Mam wrażenie, że się w niej od­
najduję. Jak w lustrze.

— A Twój Kościół? To prawda, 
pełnie zapomniałem zapytać Cię,

zu-
co

myślisz o swoim Kościele. Czyi jestes
7. niego zadov.'olony?

— Jak by ci to powiedzieć, położy
łern fundamenty, reszta to już wasza 
sprawa. Od czasu do czasu spostrze­
gam pęknięcia, strzelinę w budowie, i 
wtedy wypełniam rozpadlinę. Jak rao-
gę. .Macie czasem ciekawą koncepcje
architektury i prawa równowagi. Nie-
raz nawet barokową. Złą stroną svsre-
mu jest to, że nie mogę być nieobecny
nawet przez pię minut. Jestem prze’
widujący i dlatego jestem z wami, aż 
do końca świata.

To było ostatnie słowo, 
Zapadafe noc. Bóg wstał i pożegnał 

się. Spędziliśmy razem cały dzień. On
i ja. T wwdawało rni się, 
od dawna.

Na zewnątrz motory,

że znamv sic

samochody zaczęły hałasować.
motoi owcrv,

Bvła
godzina szczytu, powTOt'u do podinier 
skich osiedli.

Zapytałem mojego gościa czy chce 
abvm go odprowadził na dworzec.

Nie, ia wolę iść piechotą.
maszerować.
szorowałem zawsze, 

i poszedł sobie.

I

T.ubic
Dawniej oczywiście ma-

Obserwowałem go jeszcze przez
moment z okna mojego biura. Wyda­
wał się rześki i maszerował żwawym
krokiem, 
trów’, a ■

Jeszcze nie zrobił stu rne
już został zaczepiony przez

dwóch mężczyzn. Zamienili kilka słów 
i poszli wszyscy trzej, dyskutuiąc po
drodze.

Kto wie,
usiądą razem przy stole

po godzinie lub dwóch.
w oberży, ai-

bo w bufecie na dworcu. Prze;-' okno 
można będzie zobaczyć szyld, a na nim
napis; Emaus.

¥

Ponieważ powiedział mi, że lubi Mo­
zarta puściłem płytę ,.T..a petite musi
pui de nuit”. Byłem pewny, że ją usły-
szy, i że się mu spodoba.

Zaciągając się papierosem, badałem 
moje serce i zaczynałem widzieć czai-
no na biały; wszystko, co On mi po­
wiedział ,,od początku”.

Postawiłem Bogu całą masę pytań.
Nie zawsze dobrych. Kilka było pod-

ępnych. Inne niedyskretne. Jak mo’
gliście widzieć, wymig; al sie czasem.
Dlatego od czasu do czasu byłem zmu­
szony pisać kursywą. Cóż było robićł

Powiecie, że Bóg ktorego spotkałem 
jest do mnie podobny i że to właśnie 
ja go sfabrykowałem według swojego 
obrazu. Na to ja wam odpowiem, jak 
dzieci, że to On któr/ zaczął, i że le­
piej mieć swoją własną ideę Boga, niż 
nie mieć idei wcale.

Mimo to, od czasu kiedy go spotka’ 
łeni, wydaje mi się, że nie jestem już 
wcale taki sam. Tak jakby drżało mi 
serce. I mam czasem ochotę zmienić
skórę. Czy On mnie przypadkiem 
„opętał”, ten Bóg od chat?

me

Koniec.
Gilbert le Mouel.

Tłum. B. Kłosińska.

GŁOS KATOLICKI
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Poniedziałek

Katecheza o Trójcy Świętej Jest już piŁiwie północ, kiitecheza
u Trójcy Świętej ciągle jeszcze trwa.

dnia 4 marca 1974 r.
godzina 2.2, Przed kryptą kościoła św. 
Stefana w Karlsruhe (NRF) robi się
tłoczno. Kilku młodych ludzi usiłuje
rozładować napór melomanów, 
zując na wolne jeszcze miejsca

wska- 
w za’

kątkach krypty. Gdy jednak i te zosta-
ją zajęte. cały sznur brodaczy przep­
chnięto za stół prezydialny. Wszystkich
i lak nie udało się usadowić.
osób musi stać.

sporo
Wszystkich meloma’

uow sprowadziła dziś w podziemia
świątyni chęć zobaczenia i usłysz ■ni a
jednego z największych współczesnych
kompozytorów.
r;
w

Odzywają sic
prof. Oliyier Messiae- 
gromkie oklaski, gdy

drzwiach krypty ukazuje się kompo-
z\ tor, a potem z trudem przeciska się 
przez ciżbę, choć toruje mu przejście
kilku krzepkich i 
IOW miejscowego

lężczyzn prołeso"
koi 1 SC i wa t o r i u m I

organizatorów ,,Diii Messiaen'a w Karl­
sruhe”. Za kompozytorem drepcze je- 
gG małżonka, a za nią, wykonawczyni 
dzisiejszego koncertu organowego, pa’ 
ni prof. Almut Roessier.

Następuje krótkie powitanie i wrę-
czenie kwiatów pani Roessier. Mała
konsternacja, bo... kwiatów nie przy-
gotowano, a te. które wręczono pani
Roessier, wyciągnięto po prostu ze sto-
jącego ua bocznym stole wazonu. W
Polsce byłaby to wielka wsypa, na Za­
chodzie wiele rzeczy uchodzi... Potem

Sil/jbiera głos kom.pozytor. Mówi o...
Tiójcy Świętej. Bogu w Trójcy Świę­
tej Jedynemu poświęcił swoją kompo"

,,MeditatiGns sur le Mystere de
iainte Trinite”, którą podczas dzi-

sicjszego wieczoru przez dwie godziny
wykonywała na organach kościoła św. 
Stefana pani prof. Alrnut Roessier.

Kompozytor
na teren teologii.

wprowadza słuchaczy
Mówi o relacjach.

powiązaniach, zachodzących pomiędzy 
poszczególnymi Osobami Trójcy Świę­
tej. Zauważa, że choć jest to najwięk­
sza tajemnica wiary, to jednak misty­
cy starają się przy pomocy rozumu i 
wiary wniknąć w nią, aby Boga lepiej 
poznać i ukochać. .Messiaen przemawia
spokojnie, ale w głosie jego czuć in-
tensywne przeżywanie tego, co mówi, 
z czym dzieli się ze swymi słuchacza-
ir i. W krypcie panuje nastrojowa ci- 

Móivca ujawnia słuchaczom po­
wód, dla którego skomponował swoje
dzieło.
dzieckiem

,..Testem wierzącym.
Kościoła

jestem
Katolickiego!

Chcąc swoją wiarę pogłębić, zacząłem

studiować dzieła św. Tomasza z Akwi­
nu... To, co wyniosłem z tego studium, 
chciałbym przekazać ludziom przy po-

Melomani zadają kompozytorowi
lania, które więcej
dziedziny wiary,

odnoszą się
aniżeli muzyki.

py- 
do 
On

I
mocy muzyki... uzyka jest dla mnie
dziedziną sztuki, która najbliższa jest 
istocie wiary... Dzisiaj, w okresie lo­
tów na księżyc, ludzie bardzo polrze-

pociejmuje każde pytanie i odpowiada 
na nie rzeczowo. Ktoś v/reszcie zauwa-
żą, że dalsze pytania należałoby odło­
żyć na jutro, bo żona Messiaena pod

iłują wiary! Pragnę poprzez muzykę epnęła jednemu z brodaczy. iż jej
ukazać im treść wiary... Jestem prze-
konany.
możliwości

że muzyka posiada więcej
wyjaśniania problemów

małżonek dzisiaj jeszcze nie jadł ko­
lacji... Respekt dla kompozytora mie­
sza się u melomanów z uczuciem, lek-

wiary, aniżeli posiadaji) je mistycy i kiego zawodu: brodaci miłośnicy mu
teolodzy. którzy posługują się tylko zyki Messiaenda chcieli od niego jesz-
mową ludzką... Róg jest Twórcą wszy­
stkiego! To jest mojći głęboka ufność

- również, jako kompozytora...".

a
i

czc coś więcej dowiedzieć się o Bogu
ł'roj jedynym, o wierze świadomej i
odpowiedzialnej, o życiu jako konsek­
wencji wiary... Choć pod podsunięty­
mi przez panią Messiaen racjami dys
kusja powoli wygasa, to jednak do
wyjścia nikt się nie kwapi. A zegar na 
wieży kościelnej oznajmia połnoc.

'teraz następuje
na Messiaen’a. Każdy 
miątkę tego wieczoru

napór melomanów
pragnie na pa-
uzyskać auto-

graf konipozytora. Znowu interweniu­
je pani Messiaen. tym razem niczego
nie wskóra.
wód wynagrodzić

Małżonek usiłuje jej za-
rniiyiri uśmiechem,

w którym zawarta jest prośba o wy-
rozumienie... Gdy kompozytor wręcza 
mi swój autograf, szepcę mu. do ucha, 
że słuchałem już jego utworów' w Pol
sce, w katedrze oliwskiej.
czas festiwalu

gdzie pod

1
tedra

muzyki organowej ka­
bywa wypełniona po brzegi.

Olivier Mnssiaen.

Messiaen rnówi następnie o anio-
łach. Tłumaczy różnice zachodzące po­
między duchową Istotą Stwórcy, a
czystymi duchami stworzonymi
aniołami. Potem padaja pytania. fvle-
iomani chcą się dowiedzieć, w jaki
sposób kompozytor potrafi, te bądź co
bądź, abstrakcyjne treści wiary
/ać jioprzez muzykę
jiokoleniu?

uka-
współczesnemu

Messiaen wprowadza słu-
chaczy z kolei w tajemnice swej twór­
czości. Mówi o stworzonym przez sie 
bie w tym celu specjalnym alfabecie 
muzycznym i deklinacjach... Frzyzna-
je. może jego muzyka nie jest jesz-
cze dostatecznie 
wspiółczesnych, 
(.•/asów Bacha,

rozumiana przez
ale tak też bvło za

Messiaen pragnie
Wagner Chopina...

współczesnemu
człowiekowi przywrócić wiarę...

11^
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Messiaen podnosi na runie wzrok, pa­
trzy głęboko, uśmiecha się, a w jego 
iiyarzy czytam radość i wzruszenie..

Jest już po północy, gdy siadam za
kierownicę samochodu. Ulice cztery-
stotysięcznego miasta są już o tej po­
rze prawie puste, ładę z takim uczu­
ciem w sercu, jak gdybym wracał z 
kościoła po wysłuchaniu porywające­
go kazania... .Przypominam sobie czy­
tane już tylekroć w Dziejach Apostol­
skich zdanie, które Zmartwychwstały
Jezus oznajmił Apostołom: ,,Nie wa
sza to rzecz znać czasy i chwile, któ­
re Ojciec \y swej władzy zachował, ale 
otrzymacie moc Ducha Świętego zstę­
pującego na was i będziecie mi świad­
kami W' Jeruzalem i w całej Judei, i 
Samarii, i aż. po krańce ziemi” (Dz. Ap 
1, 7-8). Czy jednym ze świadków Ję­
zusa zmartwychwstałego,
którzy o Bogu mówić będą
li rance ziemi”, 
Messiaen?

I 
i i I
i

świadków,
,,az po

nie jest prof. Oliyier

Ks. mgr Zygmunt Iwicki
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To, że Matka Boska jest przyczyną figury inscenizują wydarzenia z jej ży-

— Panie, żebym chodził^
— Panie, żebym słyszał-
Klęczę w pobliżu dużej grupy cho­

rych dzieci. Mali skauci w dużych ka-
naszej radości, przeżyłem w jednym z
najsmutniejszych miejsc w Europie,
w prawdziwej stolicy kalectwa, choro" 
by i cierpienia. Byłem tam kilkanaście
lat temu i na gorąco zanotowałem
swoje przeżycia związane z pobytem
w tym niepojętym miasteczku. Było to

cia. Nie trzeba chyba uciekać się do 
takiego muzeum, by wywoływać wspo­
mnienie tej świętej. Przv ulicy des Pe- 
tits Fosses znajduje się Cachot, dawne

peluszach przywieźli na dziecinnych
wózkach swoich porażonych po choro’
bie Heine-Medina kolegów. Przeważa’
ją jednak dzieci psychicznie anormah

więzienie gdzie. mieszkała
SouhiroLis w czasie objawień.

rodzina 
Jest i

ne. Bardzo młody biskup prowadzący
w tym dniu procesję zatrzymuje się

dom sióstr, i ich kaplica, gdzie przy co kilka kroków. błogosławiąc. Oś
w pierwszym roku mojego pobytu za jęła pierwszą Komunię św., zaprawio- 
granicą i wszystko widziałem przez ną goryczą przez, matkę A"auzous. Jestprzez
pryzmat porównań i różnic. Do Lour­
des przyjechałem z Włoch trasą nad 
morzem i przez Prowansję.

Wszystkie ulice w' Lourdes prowa­
dzą ku bazylikom i grocie. Główne jeck
nak wejście znajduje się
bulwaru

od strony
i mostu Świętego Michała

Widzi się wtedy całą długość Esplana- 
dy, z boku której mieści się podziemna 
bazylika Świętego Piusa X, obliczona 
na 20 tysięcy osób. Ogromna ta budo­
wla robi wrażenie nieco przygniatają-
ce z konieczności jest za niska w
stosunku do rozległości (poświęcają" 
cy ją kard. Roncalli objeżdżał nawę 
obiegającą małym samochodem!), byc 
może jest w tym znak czasu, ery ato­
mowej: człowiek wkopuje się w zie"
mię. Biedne Lourdes jakoś nie ma
szczęścia do kościołów (neogotyk, 
neobizancjum i teraz ten schron), po­
dobnie jak nie miało szczęścia do figu’
ry Niepokalanej, wykonanej zreszta
jirzez Polaka, która tak się nie podo­
bała Bernadetcie

Grota jest posępna.
jest czarnymi zaciekami wilgoci.

wreszcie i ,.Maison de Bernadett' jej
rodzinny dom, urządzony tak, że robi 
wrażenie zamieszkanego do dziś. Rze" 
wna prostota i ubóstwo sprzętów, łó­
żko z baldachimem w kratki, na półce 
garnki i pokrywki, na gwoździu wiszą 
chusty czy fartuchy, komoda zastawio" 
na jest pamiątkami i fotografiami. Nad

mioletni może chłopiec właśnie w tym 
momencie dostaje ataku szału. Rzuca 
się na matkę, drapie ją po twarzy, plu­
je. Stojący obok brankardier, młody 
chłopak, bierze go na ręce, przytula 
do piersi oślinioną, fioletową twarz.

Wieczorna procesja różańcowa ze

łóżkiem Bernadetiy zawieszono je i
portret i podobizny dziekana 
małe i biskupa Laurence. Są i wyko-

revra-

nane przez nią robótki, sukienka wy- 
haftowana przez nią, chyba już w kla­
sztorze, dla bratanki czy siostrzenicy.

LOURDES
PIELGRZYMKA 

ROKU ŚWIĘTEGO 
5’12 sierpień 1974

Słońce przetacza się n; popołudnio-
wą stronę nieba i cienie stają się dłu’
ższe. Do groty wyrusza procesja. Ka-

skała, pokryta płani, którym Pani poprzez Bernadet’
Bvć

może jest to i kopeć ze świec, których 
pali się wiele. Poniżej statuy Niepoka

tę kazała przychodzić tu w procesjach.
bez zachowa-

lanej kamiefi jest wilgotny. Woda

idą długimi szeregami, . ........... -
nia precendencji, świeccy pomieszani

ze
źródła odprowadzona jest do kilku
kranów na lewo, skąd każdy może ją 
czerpać, i na prawo, gdzie znajdują się 
łazienki dla chorych, oraz od niedaw' 
na do budynku należącego do zarządu

z zakonnikami. Modlą się, śpiewają, a 
od czasu do czasu filmują; trudno, pa"
rafianie w Utah
chcą zobaczyć, jak wygląda

czy Oklahomie też

w Lourdes. A wygląda
procesja

rzeczywiście

groty, skąd wysyła się ją 
świat.

Pierwszą mszę świętą

na cały

w Lorndes
odprawiam prz,y wielkim ołtarzu doi 
nego, neobizantyjskiego kościoła Piel-
grzymka hiszpańska przystępuje gre&
rnialnie do Komunii świętej. Po mszy
św. udaję się do groty. nad która
wznosi się, jak wiadomo, górna bazy­
lika, dość nawet przekonująco wyras’ 
tająca z szarej skały.

Jest tu muzeum Świętej Bernadetty,
w którym jak mi opowiadano, bo
nie miałem odwagi tam pójść — duże

imponująco: idą, jedna za drugą. gru-
py pielgrzymów ze v/szystkich chyba
krajów świata,
blematami.

z chorągwiami i enr
śpiewa się hymny łaciń-

skie, odmawia różaniec. Procesja okrą" 
ża Esplanadę i wraca. Na placu rozpo­
czyna się błogosławienie chorych Naj" 
świętszym Sakramentem. Wózki usta­
wione są w kilku rzędach. Księża spr 
kerzy czytają przez megafony wezwa­
nia. Anglik czy Amerykanin czyta, jak’
by komuś wymyślał, Francuz mono-
tonnie, za to Włoch wstrząsająco, 
ekstatycznym napięciem:

— Panie, żebym przejrzał!

z

świecami idzie tą samą drogą. Kiedy 
wraca, jest już noc i na placu przed 
bazyliką tworzą się serpentyny szybko
posuwających się świateł. W górze.
wzdłuż balustrad również setki migo­
cących płomyków. W tym morzu świa’
teł zanurzonych w wilgotnej, górskiej
nocy śpiewa się gregoriańskie Credo,
wyznanie wiary w Światłość ze świa-
tłości, światłość niezwyciężoną. \he
ma chyba piękniejszego symbolu Chry 
stusa i chrześcijaństwa jak płomień.

Murzyński biskup śpiewa formułę
pontyfikalnego błogosławieństwa. Wra­
camy po procesji do groty, gdzie teraz 
przy prostym i pięknym kamiennym
ołtarzu, zaczynają się msze. trwające
przez całą noc, i James, subdiakon z 
Dublina, opowiada o wodzie z Lourdes 
i o uzdrowieniach.

— YoiTre right, father — odzywa się
ktoś poza nami. Odwracamy si
si już ludzie. 
Przyjechali,

4
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stal"
małżeństwo hinduskie, 

ponieważ ona cierpi na
guz nowotworowy W' jamie ustnej.
Opowiadaj.ą o ogromnie długiej i mę­
czącej podróży, tej przebytej i tej, któ­
ra ich czeka, bo już wyjeżdżają, nie 
mogą zostać dłużej. Oboje tacy szcze 
śliwi: pod wpływem wody z groty guz 
znacznie się zmniejszył. Wracają pełni 
nadziei i wdzięczności. Oczywiście nie 
zgłaszają się do urzędującej tu korni’
sji lekarskiej jak ogromna większość
tych, którzy doznają tu łask, Przyp:la-
dek ten zresztą nie sprostałby na pew' 
no wymogom komisji, uzdrowienie fo 
ile można tu w ogóle mówić o uzdro-
wieniu) nie jest ani natychmiastowe.
ani zupełne. W ciągu stulecia dokonało 
się w f.ourdes około 6.000 uzdrowień.
z których co najmniej połowa nosi
znamiona cudowności, komisja uznała 
jednak tylko pięćdziesiąt kilka.

Janusz St. PASIERB.

lii
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OŚRODEK WAKACYJNY KSIĘŻY OBLATÓW „STELLA MARIS”

3) Świadectwo lekarskie.

Łr- -i**-

Ośrodek wakacyjny ..Stella Maris” w 
Stella-Plage jest czynny:

Ponieważ

__Od 15 czerwca do 15 września
tw miesięcach czerwcu I wrześniu
udzielamy WIó zntżkil.

_ Ma Zielone -Świątki od soboty do 
poniedziałku włącznie.

Zapisy przyjmuje się wyłącznie za
uprzednim i na czas zgłoszeniem listo­

według prawa obowiązuje wizyta lekar­
ska przed wyjazdem na kolonie zbioro­
we, dlatego każdy winien zaopatrzyć 
się w świadectwo zdrowia u swego le­
karza, przed przybyciem do nas na wa­
kacje.
Dojazd. Końcowa stacja kolejowa n.azy-
wa

wym. Proszę podać dokładnie okres
ię ETAPLES Z Etaples połączenie

pobytu (od-do), ilość osób dorosłych i 
dzieci oraz wiek tych ostatnich. W wy­
padku wyboru przez gości określonego 
pokoju udzielamy satysfakcji . w miarę

autobusowe do Stella-Plage, wysiada
się na przystanku zwanym ,,La Mater-
nelle". Stamtąd do naszego Ośrodka

możności.
Zgłaszać się mog. 1; Rodziny. 21 Mło-

jest ok. 200 m. 'Wozem zaś: na zaklęcie 
przy wjeździe do Stella-Plage, obok Oś­
rodka Harcerskiego ,,Bałtyk” jedzie się

dzież KSMP i inna (od 18 lat ukończ.). 
3) Wycieczki na jeden dzień, wcześniej 
zgłoszone.
Co należy zabrać ze sobą:

wprost na ulicę Baillarguet.

11 Koce
oraz poduszeczke.

lub kołdrę, prześcieradła
^'lGżna jednak na

mieiscu i za minimalną opłatą yyypoży-
czyć koce i prześcieradła.

21 Przybory toa'etcwe 
vvidz!any na wakacje.

i ubiór prze-

Mr le DIRECTELIR
Maison Familiale ,,Stella Maris”, 
rue Baillarguet, 62780 Stella-Plage. — 
Tel. (21) 09.73.55.

Życzymy wszystkim miłych i słone­
cznych wakacji!

Dyrekcja Ośrodka „Stella Maris”.

i

ł 
i

1

Charakter Ośrodka. W Ośrodku panuje 
atmosfera rodzinna, przyjacielska i ka­
tolicka. Regulamin bardzo prosty i nie- 
krępujący. Kładzie się jednak ogromny 
nacisk na dobre wychowanie i wzoro- 
ce obyczaje. Szczególnie poleca się po­
rządek. regularność ' ciszę nocną.
Zgłoszenia. Wszelkie zgłoszenia prosi
my kierować listownie na adres:
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OFIARY
NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA

Ks. Przewoźniak Stanisław C.M., 
Dodatkowo od Rodaków z te­
renu Parafii Polskiej La Rica- 
marie 42
p. Kosmala zebr, w Tremołin 50.00
Złożono w Biurze Parafial. 150.00

' Razem
Ks. kan. Bieszczad Bronisław od 

p. Pawlak. Belfortu
p. Osika, Villiers-sur-Marne 94
p. Krzyżanowska Franciszka, 

Rorribas 57
p. Koczan, Limor-s 91
Ks. Król Zdzisław .S.Chr., od Ro­

daków z terenu Parafii Polskiej
Montigny en-Ostrevent 59

Montigny-en-Ostrevent
Złożono w Biurze Parafial.

200.00

10.00
20.00

50.00
100.00

137.00
Zebrały dzieci na katechizmie 58.10 
Zebrały Zelatorki Bractwa
Żyw. Różańca
p. Wolska
p. Gogulowa
p. Dobraczyńska
p. Felichowa

p Czwojdrakowa
p. Kaszyńska
p. Maziarzowa 

Sessevalle
Zebrały Członkinie Bractwa
Żywego Różańca

Lallaing
Towarzystwo Polek
Bractwo Żywego Różańca

160.00
157.00
260.00
151.00
270.00
148.00
110.00

330.00

30.00
15 00

Zebrały po domach:
p. Pietrzyńska i p. Małecka 229.50
p. Sroka i p. Kondrady 
p. Pietrzyńska

Pecguencourt
Dzieci na katechiźmie 
Zebrały po domach: 
p. Sawowa 
p. Burzyńska

. p. Gajd.zińska 
p. Zielińska

Razem

259.00
117.50

74.45

77.00
13.00

100.00
265.00
2.929.55

Ofiarodawcom ,.Bóg zapłać”.
Dalsze ofiary prosimy przesyłać na

adres Polskiej '-Jisii Katolickiej, wpła­
cając na CCP 1.268.75 PARIS. Mission
Catholigue Polonaise, ;63bis, rtie St-

Honore, 75001 PARIS.
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LA V0IX CATUOLIOUE
kój Z Bogiem przez Pana naszego Jezu­
sa Chrystusa, dzięki któremu uzyskali-; 
my przez wiarę dostęp do tej łaski, y 
której trwamy i chlubimy się n.adzieja

, V'l

i

HEBDOMADAIRE DES EMIGRES POLONAJS

UROCZYSTOŚĆ TRÓJCY PRZENAJŚWIĘTSZEJ (Rok C)
9 czerwca 1974

Tajemnica Trójcy Najświętszej to
nie tylko tajemnica wiary, to jest rów-

CZYTANIE ! (Prz 8, 22-31)

nież tajemnica miłości. Ojciec kncha
Syna, Syn kocha Ojca a jakby tchnie-
niem wzajemnej 
jest Duch Świętv.

miłości Ojca i Syna

My sami i cało nasze życie to owoc 
działania Trójcy Najśv7iętszej. które jest

Czytanie Księgi Przysłów
To mówi Mądrość: Pan mnie stworzył, 

swe arcydzieło, przed swymi czynami, 
od dawna, od wieków jestem stworzo-
na. od początku, nim ziemia powstała.

clziałaniem miłości. Miłość nas stwo-
rzyła, miłość nas odkupiła, miłość oś-
wieca 
serca.

nasze umysły i uświęca nasze

Antyfosra na wejście
Niech będzie błogosławiony Bóg Oj­

ciec, jednorcdzony Syn Boży, jak rów-
nież i Duch Święty, albowiem okazał
nam miłosierdzie swoje.

4-
Panie, który trwasz w miłości Ojca 

od wieków, zmiłuj się nad nami.
Chryste, który przyszedłeś na świat

objawić nam
zmiłuj się nad nami.

tajemnicę życia Bożego,

Panie, który dałeś Ducha Świętego,
aby uczynić nas dziećmi Bożymi, zmi­
łuj się nad nami.

+
Modlitwa

Boże, O'c-c nasz, który objawiłeś lu­
dziom przedziwne swoje misterium po-
syłając na -świat Przedwieczną Prawdę
i Ducha Uświęcicieia, pozwól narn przez
wyznawanie prawdziwej
chwałę Pr

wiary Liznąć

biać Jedność
odwiecznej Trójcy i uwieh

w potędze majestatu.
Przez Pana naszego.
Modlitwa nad darami

Wzyy/ajac Twojego świętego Imienia 
prosimy Cię, Panie, Boże nasz, uświęć 
ofiarę, którą Ci składamy i przez nią
UCZ' ń nas wieczystym darem dla Cie-

chwaty Bożej. Ale nie tylko to, lecz
chlubimy sie także z ucisków, wiedząc.
że ucisk wyrabia wytrwałoś , a wytrwa-
łość __ wypróbowaną cnotę, wypróbo­
wana cnota zaś — nadzieję. A nadzieja
zawieść nie może. 
Boża rozlana jest

ponieważ miłość
w sercach naszych

przez Ducha Świętego, który został nam 
dany.

Ałieluja (Ap 1, 8). Chwała Ojcu i Syno­
wi i Duchowi Świętemu, — Bogu, Któ­
ry jest, Który był, i Który przychodzi 
Alleluja.

bie. Przez Chrystusa.
Antyfcna na Komunię Gal 4. u

Na dowód tego, że jesteście .synami. 
Bóg wysłał do serc waszych Ducha Sy­
na swego, Ictóry woła: AbPa, Ojcze. 
Modlitwa po Komunii

Panm, Beże nasz, niech przyjęcie te­
go Sakramen’:i i wyznanie Przedwiecz­
nej Trójcy 'iierozdzielnej w swej jedno­
ści. posłbii/ nam do zbawienia duszy i 
ciała. Przez Chrystusa.

Jestem zrodzona, gdy jeszcze bezmiar 
wód nie istniał ani źródła, co wodą try­
skają, i zanim góry stanęły. Poczęta je-

EWANGELIA (J 16, 12-15)
■.i

Stern przed pagórkami.
f;o!a uczynił

nim ziemię
początek pyłu na zie-

mi. Gdy niebo umacniał, z Nim byłam.
(jdy kreślił sklepienie nad bezmiarem
wód. gdy w górze utwierdzał obłoki.
gdy źródła wielkiej otchłani umacniał, 
gdy morzu stawiał granice, by wody z 
brzegów nie wyszły, gdy kreślił funda­
menty pod ziemię. Ja byłam przy Nim
rriistrzynią, rozkoszą Jego dzień po
dniu, cały czas igrając przed Nim, igra­
jąc. na okręgu ziemi, znajdując radość 
przy synach ludzkich.

PSALM (8. 4-5, 3-7 i 8-9)

Resp (2)' O Panie nasz, jak przedziw­
ne Tvye imię po wszystkiej ziemi.

Gdv natrze na Twe niebo, dzieło Twych 
palców, 
księżyc i gwiazdy, któreś Ty utwierdził: 
czym jest człovyiek, że o nim pamiętasz, 
i czym — syn człowieczy, że .się nim 
zajmujesz?

Lczyniłeś go nie wiele mniejszym od 
istot niebieskich, 
chwałą i czcią go uwieńczyłeś.
Obdarzyłeś go władzą nad dziełami rąk 
Twoich.
złożyłeś to wszystko pod jego stopy:

owce i bydło wszelakie, 
a nadto i polne stada, 
ptactwo powietrzne oraz ryby morskie, 
wszystko, co szlaki mórz przemierza.

CZYTANIE II (Rz 5, 1-5)
Czytanie listu św. Pawła do Rzymian
Bracia: Do.stąpiwszy więc usprawie'

dliwienia przez wiarę, zachowajmy po

,,V\!sz.ystk.o, co ma Ojciec jest moje; 
Duch z. mojego bierze i wam objawi"

W owym czasie: Rzeki Jezus uczniom
swoim: ..Jeszcze wiele mam wam do
powiedzenia, ale teraz [jeszcze! znieść
nie możecie. Gdy zaś przyjdzie On,
Duch Prawdy, doprowadzi was do ca 
tej prawdy. Bo nie będzie mówił cd sie­
bie, ale powie wszystko, cokolwiek sły­
szy. i oznajmi wam rzeczy przyszłe. On 
Mnie otoczy chwałą, ponieważ z moje­
go weźmie i wam objawi. Wszystko, co
ma Ojciec, jest moje. Dlatego powie­
działem, że z mojego bierze i wam ob-
jawi.
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